
H R .  5 1 ( 2 8 0 )  R O K  V I .  1 4 X 1 1 .1 9 2 9 .

T a k  j e s t  j u z  w  A m e r y c e  P ó ł n .  

A  u  n a s  k i e d y ? . . .

Ju ż  sp rz y k rz y ła  n a m  s ię  je s ie ń , ju ż  w z y w am y  śn ieżn e j 
zim y . N ie c ie rp liw ie  c ze k a ją  je j szczeg ó ln ie  w szy scy  m i­
ło śn ic y  sp o r tó w  z im o w y ch , k tó rz y  z z az d ro śc ią  p rz y p a trz ą  
s ię  tu ta j  sw o im  to w a rzy sz o m  z F ro n te n a c  w  K anadzie , 
ro zk o szu jący m  s ię  san e cz k o w a n ie m , wide World P h .  P a r y ż .

________

C£NA IZŁ.O) CZeCHOStOCOflCJI 3 -soKć NAL. POCZT.OPŁ.RYCZ. NOfiCR ZAWIERA 2 0  STRON
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Z OKAZJI ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA UKAŻE SIĘ

,  N U M E R  Ś W IĄ T E C Z N Y

Ś W I A T O W I D A
W NAKŁADZIE CO NAJMNIEJ 1 0 0 .0 0 0  EGZEMPLARZY,
k tó ry  o b o k  o b fiteg o  d z ia łu  re d ak c y jn e g o  z aw ie rać  b ęd z ie  p o w ię k sz o n y  dz ia ł og łoszeń , w y k o ­
n a n y c h  te c h n ik ą  ro to g ra w u ry . D ział te n  n a d a je  s ię  sp e c ja ln ie  d la  re k la m y  p rzy  p o m o cy  fo to ­
g ra ficzn y ch  zd jęć  z ab u d o w a ń  fab ry czn y ch , w n ę trz  b iu r , f a b ry k  m aszy n  i t .  p. N a jlep ie j r e p ro ­
d u k u je  s ię  fo to g ra f je  n a  b ły szczącym  p a p ie rze , a  re k la m a  ta k a  w y g ląd a  n iez w y k le  e fek to w n ie .

Zgłoszenia przyjm uje tylko do dnia 19-go grudnia b. r. włącznie Adm inistracja 
„Św iatow ida" w  Krakowie, W ielopole 1 („Pałac P rasy"), tel. 1198 — oraz O ddziały:
WARSZAWA, Nowogrodzka 26, tel. 234-65 i 70-21; KATOWICE, Teatralna 6, tel. 23-78; POZNAŃ, św Marcina 48, 
tel. 17-22; LWÓW, Kopernika 9, tel. 49-58; RÓWNE WOŁYŃSKIE, 3-go Maja 105, tel. 221; ŁÓDŹ, Piłsudskiego 65, 
teł. 167-08; KIELCE, Sienkiewicza 46, tel. 348; N. SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 58; WILNO, WUeńska 26, tel 14-82 i 466.

Nowa ozdoba stolicy

W p a rk u  S k a ry sz ew sk im  o d s ło n ię to  rzeźb ę  „R y tm " 
d łu ta  a r t .  rz eź b ia rza  p . K u n y  (1), k tó ra  zd o b iła  p a w ilo n  
p o lsk i n a  w y s ta w ie  d e k o ra c y jn e j w  P a ry ż u . O d sło ­
n ię c ia  d o k o n a ł p . P re z y d e n t m ia s ta  inż. S ło m iń sk i (2).

Ag. Fot. .Światowida* — zdj. na płytach krajowych .Alfa*.

N a lew o :

Budowa Jazu na Białej Przemszy. W roku 
przyszłym  kończy się um ow a polsko-niem iecka, 
regulująca spraw ę dostarczania w ody dla w odo­
ciągów w K atowicach, k tó re  czerpały  ją  p rze­
w ażnie po stronie niem ieckiej. Celem uniezależ­
nienia się od N i e m i e c  rząd  polski rozpoczął 
budow ę w łasnych zakładów  w odociągowych dla 
Katowic kosztem  k ilkunastu  m iljonów złotych. 
Nasze zdjęcie przedstaw ia budow ę olbrzymiego 

j a z u  na Białej Przem szy w  M aczkach, będącą 
już obecnie na  ukończeniu , Z tej rzeki bowiem 
czerpana będzie w oda dla Zakładów  w odocią­
gow ych Górnego Śląska. Fot. j .  Korbut.

M A 5 0 UE

r o u  e  e
R E  D O U T f
p o m a d k a  

d o  u s t ,  
g w a r a n t o ­
w a n i e  n ie ­
s z k o d l iw a

W

WkTMKOWIE
UL.T. KOŚCIUSZKI 
3  TELEFON 325<S

S R E B R N Y  

MEDAL NĄ 
P . W . I 9 2 9

POLEC/4 DRUK DZI& 
ILUSTR.MUK. BELE 
TT2Y ST. WYKON/4 NIE 
ESTETYCZNE-DOS* 
TAW\ TEteMHOWA 
CENY SOLIDNE*

wie. Pod  p rzew . p . J a n a  
M o raw sk ieg o  (x), sędz iego  
S ą d u  N ajw . w  W arszaw ie , 
o d b y ło  s ię  w  sa li S ąd u  
o k rę g , w e L w ow ie  o tw a rc ie  
Z jazd u  Z rzeszen ia  sęd z ió w  
i p ro k u ra to ró w  z całe j 
P o lsk i. M Mtlnz — Lwów

Przyjaźń polsko-estoń­
ska. D la p ie lę g n o w a n ia  w za­
je m n y c h  p rz y ja z n y c h  s to s u n ­
k ó w  p o m ię d z y  P o lsk ą  a  E sto - 
n ją  o rg a n iz u je  s ię  w W arsza ­
w ie  K oło  P rz y ja c ió ł E s to n ji. 
W  p re z y d ju m  in au g . z e b ra n ia  
z as ie d li m .i .  pp . m arsz , se n a tu  
p ro f. S zy m ań sk i (1), E w e r t  (2) 
i Iw a n o w sk i (3). Ag. Światowida.

N a lew o :
M e d a l  cze­
sko - słowac. 
dla Poznania
P re z es  Z g ro m a ­
d z en ia  u a ro d o w . 
R zp lte j czesko- 
s ło w ack ie j p. d r. 
H ru b a n  p rz e s ła ł 
d o  M uzeum  m. 
P o zn an ia  d w a  a r ­
ty s ty c z n e  m ed a ­
le, w y b ite  w  ty ­
s ią cz n ą  ro czn icę  
śm ie rc i św . W a­
c ław a . P o d a jem y  
tu  re p ro d u k c ję  
jed n e g o  z n ich .
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K A T A S T R O F A  Ż Y W I O Ł O W A  

W  A N G L J I .

O t  Mnml

Straszliw y orkan  rozszalał się na północno-zachod­
nich  w ybrzeżach  Europy, pow odując zalewy, rozw a­

lan ie  domów, rozbi­
cie okrętów  i t. p. na 
brzegu francuskim , 
a n g i e l s k i m  i n i e ­
m i e c k i m .  Z p ierw ­
szych zdjęć nadesła­
nych z tej ka tastro fy  
podajem y tu ta j foto- 
grafję rozw alonego 
dom u w Islington pod 
L o n d y n e m ,  gdzie 
w gruzach z g i n ę ł o  
kilka osób, zaskoczo­

nych katastrofą .
Sport & General, — London.

Władca Albanji ciężko chory- Do stolicy tego 
małego królestw a bałkańskiego, T irany, p rzyby ł sa­
molotem z Rzym u specjalista-chirurg dla ratow ania 
króla Albanji, A hm eda Zogu, k tó ry  — podobno sku t­

kiem  otrucia — bardzo  ciężko zachorow ał.

J la jm ilszy
podarunek

K A S  E T K I E L I D A

R o z ł a m  w ś r ó d  n a c j o n a l i ­
s t ó w  n i e m .  N a  czele f ro n d y  
p rzec iw  d o ty  chczaso  w em  u  d y k  
ta to ro w i n ac jo n a lis tó w  niem . 
H u g e n b e rę o w i, s fa n ą ł w y b it­
n y  p o lity k , h r .  W  e s t  a  r  p.

Z n a w c y  u trzym u ją , ż e  
a n g ie lsk a  h erba ta  L yon s'a  

j e s t  b ezk o n k u ren cy jn a

H E R B A T A  L Y O N S ’a

DO NABYCIA

we wszystkich pierwszorzęd­
nych h a n d l a c h  kolonialnych.

579

Proces hr. Stolberg-Wernigerode. Tajem nicza spraw a zastrzelenia sta ­
rego m agnata niemieckiego hr. Stolberga-W ernigeroda znalazła się obecnie 
przed k ra tkam i sądowym i. Podejrzany o m orderstw o jest jego syn h r. Chri­
stian  (stoi na  naszem  zdjęciu na ław ie oskarżonych), którego prokurato rja  
w  b raku  ścisłych dowodów oskarża jednak  tylko o przypadkow e zabójstwo.

P R Z Y P O M N I E N I E
Ś w i ę t a !  f j w i a z d k a  !  C h o i n k a !  T r a d y c y j n y  z w y c z a j  I  

C z e k a  C i ę  m c c  w y d a t k ó w ,  w i ę c  d e b r z e  c b l i c z a j l  

W s z y s t k o  w y d a ć  —  n i e  s z t u k a ,  a  p o t e m  c o  b ę d z i e ?

J  p o  Ś w i ę t a c h  ż y ć  t r z e b a  —  c z y  m a s z  t o  n a  w z g l ę d z i e ?

k r e d k ą  w  r ę k u ,  o s z c z ę d n i e ,  r o z w i ą ż  t o  z a d a n i e ,  

d o  K .  C .  z ł ó ż  p r ę d z e j  —  w s z y s t k o ,  c o  z o s t a n i e .
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C I ,  O  K T Ó R Y C H  S I Ę  M O W

K a n d y d a c i  d o  p a ń s t w o w e j  n a g r o d y  l i t e r a c k i e j .  Z aró w n o  w yso k o śc ią  sum y, ja k  i sw o ją  pow agą p o n a d  n agrodam i poszczególnych  w iększych  m iast p o lsk ich  gó ru je  
nag ro d a  p ań stw o w a , coroczn ie  je d n e m u  z n a jw y b itn ie jszy ch  p isarzy  n a  p o lu  l i te ra tu ry  p ięk n e j p rzy znaw ana. Juź  zeb ra ł s ię  sąd , nag ro d y  je d n a k  jeszcze n ie  w yznaczono. 
N a jp ow ażn iejszym i k an d y d a tam i są  p p : W łodzim ierz  P e r z y ń s k i ,  a u to r  sz tu k  d ram aty czn y ch  i pow ieśc i (p ierw szy  od  lew ej), K aro l H u b e r t  h r . R o s t w o r o w s k i ,  tw ó rca  
rozg łośnej w  o s ta tn ic h  czasach „Niespodzianki** (d ru g i w  naszym  szeregu), F e rd y n a n d  G r o e te l ,  jak o  a u to r  „S am u ela  Zborowskiego**, je d e n  z lau re a tó w  k rak o w sk ieg o  k o n k u rsu

te a tra ln e g o  (trzeci) i K azim iera  l ł ł a k o w i c z ó w n a ,  w y b itn a  a u to rk a  poezyj lirycznych  (czw arta).

Y o s h i d a ,  m łody  sto larz  z T ok io , u siło w ał 
w ykonać  zam ach na  p re m je ra  jap o ń sk ieg o  
H am aguch i, zo sta ł je d n a k  sc h w y ta n y  p rzed  
doko n an iem  czynu . P r e s s e - P h o fo  N .  D .

P .  M i e c z y s ł a w  W y ź e ł* Ś c ie -  
ź y ń s k i ,  płk. dyp l., po  p rze iśc iu  
w s ta n  n ieczy n n y  ob ją ł s tan o w isk o  
dy r. nacz. n o w o p o w sta łe j agencji 
p raso w ej .Iskra** w  W arszaw ie.

J o h n  K a n e ,  sze śćd z ies ięc io le tn i la k ie rn ik  sam o ch o d ó w  w  P it ts b u rg h u , w  w o lnych  od 
c iężkiej p racy  chw ilach  po św ięca jący  s ię  sz tuce , zd oby ł n ag ro d ę  C a rn eg ieg o  n a  w y s ta ­
w ie  sz tu k i i o d razu  s ta ł s ię  sław nym . W i d e  W o r l d  P h o to s  —  P a r y ż .

N a  lew o : K s i ą ż ę  Z a r o u k ,  sy n  kr. E g ip tu  
F u a d a , o d b y w a  p o d ró ż  po E u ro p ie  d la  zapozna­
n ia  s ię  z p o s tęp em  now ożytne} cyw ilizacji.

Skarg*a. 523

N a  p ra w o : G a b r j e l a  R a k o s z y ,  u zy ­
sk aw szy  na u n iw . b u d ą p ęsz t. s to p ie ń  
d o k to ra  p raw , w y s tę p u je  o b ecn ie  w  s ą ­

dach  w ęg. ja ­
ko  p ierw sza  
a d w o k  a t k a  
w  ty m  k ra ju .

P o w i a d a j ą ,  ż e m  p i ę k n i e j s z a ,  c z e m u  w ię c ,  d l a c z e g o ,  

‘ J a n k a  w c i ą ż  m a  p o w o d z e n i e ,  j a  n i e  m a m  ż a d n e g o ?  

G z e k a j ,  p o w i e m  G i n a  u s z k o : b o  t w o j a  r y w a l k a  

W y k o r z y s t a ć  u m i e  u r o k  p e r f u m  Ż U K U  „ U U C K R " .. .

M Y D Ł O  

. o C O L E K I A

pyOJE OBFITĄ 
U DELIKATNA 
NIEWYiYCHAJACĄ 
PIANĘ
TAN*ZEoa5-50*0D 
INNYCH MYOEŁ.KTORE 
ZAWIERAJ A WIELE 
WODY I ZUŻYWAJĄ PRZEDSTAWICIELSTWO 

NA POLSKĘ I GDAŃSK
MAMON L .K O R Y T K O etC *WARSZAWA • PL. DĄBROWSKI EGO ?«TEl.4?-OI

A g a  K h a n ,  je d e n  z b o g a ty ch  naczeln ik ó w  s e k t  re lig ij­
ny ch  w  In d jac h  W sch ., żen i s ię  z p. A n d rć e  Jo sep h in e  
C a rro n , zw ykłą  szw aczką p a ry sk ą . Ś lu b  o d b ęd z ie  się7=go 
g ru d n ia . Z d jęc ie  p rz ed sta w ia  n arzeczonego  (n a  p raw o) 
w  tow arz. M o rtim e ra  S c h iffa  w  D eau v ille  przy  golfie.

(D anflaem
W * P A S T Y L k A C i dla ochrony 

pr-xaxł
’ź/tfu d en iem  gardła i  zaziębienie/n.

Do n a b y c i a  w a p te k a c h .

W yłączn i re p re z e n ta n c i n a  P o lsk ę  i W. M. G d a ń sk  
K. & A. M ik laszew sk i, K rak ó w , P I . ' D o m in ik a ń sk i 

p o le c a ją  714
najnowszą kreacją francuską firmy

M O L I N A R D  J E U N E  -  P A R I S

„XMAS BELLS“
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N I Y E AK R E f l
ochrania skórę, ponieważ jest to 

jedyny krem zawierający skórze 

pokrewny euceryt; na tem właśnie 

polega jego osobliwa skuteczność.
Cena za opakowania w  pudełkach: gr. 40 i 7 5 ,zł. 1.40 i 2.60

w łubach  czysto cynow ych: zł. 1.35 i 2.25Zwycięskie lotniczki. W Tokio urządzono niedaw no w ielkie popisy lotnicze 
p rzy  udziale 21 uczestników  obojga płci. Zwycięstwo zdobyły i na tem  polu 
kobiety , dw ie sportsm anki japońskie p. Suzuki i Boku. Presse-Photo — Berlin. W y ró b  k ra io w y  firm y P E B E C O  

S p . z o. o d p . w K atow icach
Na lewo — Popu­
larność roweru 
W  Japonji. M o d er­
n izu ją ca  s ię  Ja p o n ja  
n a s trę c z a  t u r y ś c i e  
ta k ic h  w id o k ó w , j a ­
k ic h  do  n ie d a w n a  
w cale  n ie  m o żn a  b y ­
ło  o g ląd ać. J a z d a  ro ­
w e rem  t a k  je s t  p o ­
p u la rn ą  w  k ra ju  Mi- 
k a d a , że n a w e t  k o ­
b ie ty , u d a ją  s ię  n im  
do zajęć  zaw o d o ­
w y ch  lu b  n a  p rz e ­

chad zk ę . 
Atlantic Photo — Berlin.

Szermierka kobiet japońskich. W szeregu sportów , 
upraw ianych przez m łode pokolenie Japonek, szerm ierka 
zajm uje jedno z najw ybitn iejszych miejsc. Atiantic-Ph. Berlin. 

U dołu: Lekcja jiu-jitsu. Najlepszymi nauczycielkam i tej 
sztuki, w Europie już od k ilku  la t znanej — są Japonki.

Japończycy zdobywcami 
miądzynar. nagrody lotn.
N a g ro d a  C liffo rda, p rzezn aczo n a  
d la  k ra ju , w  k tó ry m  a w ia ty k a  
n a jw ię k sz e  z ro b iła  p o s tę p y , d o ­
s ta ła  s ię  w  u d z ia le  lo tn ik o m  ja ­
p o ń sk im  K u m an o  i A be (sied zący  
o b o k  tro feó w ). Serv. gen. de la Pr.

Na lewo — Łuczniczki ja­
pońskie. U n a s  ć w i c z e n i a  
w  w ła d an iu  łu k ie m  są  b a rd zo  m a ­
ło  ro z p o w sz ec h n io n e  i n ie  m o g ą  
n a ra z ie  poszczycić  s ię  ta k  św ie ­
tn y m i w y n ik a m i ja k  w  Ja p o n ji,  
g dz ie  szczeg ó ln ie  k o b ie ty  w zorem  
s ta ro ż y tn y c h  a m a z o n e k  c e lu ją  

w  s trz e la n iu  z Juku.
Atlantic-Photo — Berlin.
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I N A U G U R A C J A  R O K U  A K A D E M I C K I E G O  

N A  A K A D E M J I  G Ó R N I C Z E J  W  K R A K O W I E .

Ku czci Reymonta. W kościele św. K rzyża w W ar­
szaw ie, gdzie w m urow ana jest u rna  z sercem  au tora  
„Chłopów", śp. W lad. R eym onta, um ieszczono obec­
nie i poświęcono płytę z obrazem  M atki Boskiej.

Poraź pierw szy tego roku rek to r i profesorow ie Akademji Górniczej w Krakowie w ystąpili na uro- 
czystem  otw arciu Nowego Roku szkolnego w  togach. Rektorem  jest obecnie prof. Skoczylas (trzeci 
od lewej), prorektorem  prof. Chrom iński (drugi od lewej), dziekanam i w ydziałów  profesorow ie Krause

i Jeżew ski (po obu bokach). Ag. Fot. , Światowida* zdj. na pt. kr. .Alfa”.

Kongres urzędników w Warszawie. Liczni delegaci zrzeszeń urzędniczych Rzpltej zebrali 
się w  ubiegłą niedzielę, by  pod przew odnictw em  pp. Raabego (1), Łopuszańskiego (2) oraz Kury- 
łow icza (3) i W arm skiego (4) obradow ać nad postu latam i urzędników  państw ow ych. Ag. światowida.

W a l k a  z  g r u ź l i c ą .  W  K rakow ie  o tw a rto  s ta ran iem  O kręg o w eg o  
Z w iązku  K as C h o ry ch  W y staw ą  A n ty g ru ź liczą , z k tó re j pod a jem y  
f ig u rą  p ro p a g an d o w ą  p ro je k tu  pp . D em czuka i  K aczm arsk iego .

ĵiiiiiiiiiiiMiiuŁiiiuimiiiniiłiiiPiuiŁniiiuwłumiimiiimuiiHtiinnfluiiiiii]

W a l n y  Z j a z d  Z w i ą z k u  L e g j o n i s f ó w .  P o d  p rzew o d n . 
p rezesa  B B W R  pik . S ław k a  zeb ra li s ią  w  W arszaw ie  ostat*  
n ie j n ied z ie li u czestn icy  w a lk  leg jonow ycb , p o w itan i przez 
p re m je ra  d r. Kaz. S w ita lsk ieg o . Ag, Fot .Światowida” pi .Alfa*

O D D Z I A Ł O D D Z I A Ł

„IL. K U R Y E R A  CODZIEN.** 

„ŚW IATOW IDA*4
o r a z

„NA S Z E R O K IM  ŚWIECIE** 
W ŁO D ZI

U l. J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  ( W s c h o d n i a )  L . 6 5  
T e l e f o n  N r .  1 6 7 - 0 8

p rzy jm u je  p re n u m e ra tą  fz d o s ta w ą  do  dom u) i ogło­
sz e n ia  d la  N aszy ch  W y d aw n ic tw . 688

G o d z in y  u rz ąd o w e  od  7 . m e j  ra n o  do  1 D .f e j  bez 
p rze rw y . W n ie d z .iśw . od  7 « m e j do  1 2 - t e j  p rzed p o l. T o m a /m a  \

S Z C Z Ę Ś L I W A  M A T K A
ZDROWE — PIĘKNE DZIATKI

D Z IĘ K I 709

N e s t l e ’ a  m ą c z c e  d l a  d z i e c i
W A R S Z A W A
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U S U W A  
W I E N I E N I E  I

R Y ,  T W A R Z Y  
I R A K  '

KRÓL ITALSKI U OJCA ŚWIĘTEGO.
K ościo ła  K a to lick ieg o  
i w ład ca  I ta l j i  ro z m a ­
w ia li z so b ą , n a  zn ak , 
że o d tą d  ju ż  a n o r ­
m a ln e  s to su n k i o fic ja l­
n ego  k o n f lik tu  p o m ię- 
dzu  n im i u s ta ły . Z K w i- 
ry n a łu , sw ej s ied z ib y  
n a  lew y m  b rz eg u  Ty- 
b ru  K ró l I ta lsk i p rz e ­
je c h a ł  ze św itą , m a jąc  
p o  o b u  s tro n a c h  sz p a ­
le r  żo łn ie rzy  ita lsk ic h  
o b o k  z am k u  św . A n io ła  
d o  W a t y k a n u ,  gdzie 
p rzy  w ie lk im  cerem o - 
n ja le  w p ro w ad z o n y  zo­
s ta ł  p rzez  d y g n ita rzy  do 
k o m n a t O jca Ś w ię teg o . 
K ró lo w i to w a rzy sz y ła  
jeg o  m ałżo n k a , re sz ta  
zaś  ro d z in y  k ró le w ­
sk ie j d o p ie ro  pó źn ie j 
z łoży ła  P iu so w i X I ró w ­
n ie  o fic ja ln e  o d w ied z i­
ny . N a ty c h m ia s t  po  za ­
k o ń czen iu  ro zm o w y  p o ­
m ięd zy  o b o m a  D o s to j­
n ik a m i i po  p o w ro c ie  
k ró la  do  p a ła c u  k w iry - 
n a lsk ie g o , s e k r e t a r z  
s ta n u  k a rd . G a sp a rr i  re-

A /TA N IFESTA C JĄ  p o je d n a n ia  s ię  S to lic y  A p o s to lsk ie j w izy to w ał go im ie n ie m  P ap ieża , k tó re m u  t ra d y c y jn y  cere -
z K ró le s tw e m  I ta lj i ,  k o n se k w e n c ją  z aw a rteg o  p rzed  m o n ja ł n ie  p o zw ala  uczy n ić  te g o  o so b iśc ie . P o d a je m y  tu ta j

k i lk u  m ie s ią c a m i p a k tu  la te ra ń sk ie g o , b y ły  u ro c zy s te  u  g ó ry  p o ch ó d  k ró le w sk ie j p a ry  w  o to czen iu  d osto jn ików '

o d w ied z in y  k ró la  W ik to ra  E m a n u e l a  III. u  P a p ież a  d w o ru  p a p ie sk ie g o  p rzez  a p a r ta m e n ta  w a ty k a ń sk ie , p o n iże j d o W a ty k a n u , n a p ra w o  k a rd . G a sp a rri w to w . n u n c j. Bor-
P iu sa  XI. P o raź  p ie rw sz y  od k ilk u d z ie s ię c iu  la t  G łow a zaś n a  lew o  f ra g m e n t z ja z d y  k ró la  p o d  z am k iem  św . A n io ła  g o n c in i o p u sz c za ją c eg o K w iry n a ł po  re w iz y to w a n iu  k ró la

Nuncjusz Pacelli kardynałem. W śró d  n o w o  p rzez  
P ap ieża  m ia n o w a n y ch  k a rd y n a łó w  je s t  ró w n ie ż  d o ty c h ­
czaso w y  N u n c ju sz  a p o s to ls k i w N iem czech  P ace lli, k tó ry  
p rz e p ro w a d z ił  k o n k o rd a t  p o m ię d z y  S to lic ą  A p o s to lsk ą  

a  R zeszą  N iem ieck ą . r .  Sennecke.

U góry na  p ra w o : Poincarć rekonwalescentem.
P o  c iężk ie j c h o ro b ie  p. R a jm u n d  P o in c a re  je s t  ju ż  re k o n ­
w a le sc e n te m  i p rz e n o s i s ię  z P a ry ż a  n ad  „L azu ru  B rzeg “ 
do  w illi V illo la  w  R o ą u e b ru n e  p o d  M en to n e , w ła sn o śc i 

p . H anołauX . Wide World Photos.

O s t r z e ż e n i e !
Tylko dobre się naśladuje i fa łszu je ! Dlatego musis: 
chroniąc się przed bezw artościow em i naśladow nictw a 
mi żądać w yraźnie znanych od dziesiątek la t cze 
koladek przeczyszczających „DARMOL“ Nr. rej
M. S. W. 1199. Na każdej tab letce znajduje się napi;

D g m r n c n  j .  s a a D Y
f l p T  2 > ©  nabycia  w e  wszysibich opiekach  7

A s p i r i n
w t a b l e t k a c h

środek uśmierzający 
bóle.

itkowo skuteczny 
ve .vs/eik'ego rodzaju

z i ę b i e n i a c h
i b ó la ch  

re u m a ty cz n y c h .

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Gliceryna 
zgęszczona 

w tubach, 
perfumowana 

z dodatkiem olejków 
eterycznych.

Doskonały środek 
do pielęgnowania tw arzy  

i rąk ,
szczególnie przy wszelkiego 

rodzaju pękaniu skóry, 
spowodowanem 

wiatrem

■ SR z  O O • WARSZAWA ■
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U dołu — Płaszcz podróżny z bromowego tweedu o pro­
stym , ściśle angielskim kroju.

Kostjum z  popielatego tweedu z długim  
żakietem, przybranym bogato futrem.

U dołu — Spódniczka z  ciemnego tweedu i bluzka 
z  wełnianego trykotu są idealnym strojem sportowym.

Bardzo oryginalna czapeczka i takiż 
szalik z  tweedu w kolorze popielatym, 

czarnym i czerwonym.

W y s t r z e g a ć  s i ę  z a g r a n i c z n y c h  

k o s m e t y k ó w .
W  re fe ra c ie  do  M in is te rs tw a  O piek iS po- 

łeczn e j w  P a ry ż u  u ż a la  s ię  p ro f. B o rd as, 
d y r. p a ń s tw . L ab o r. ch em . n a  za lew  ry n k u  
z b y tu  tru ją c e m i k o sm e ty k a m i. S zczególn ie  
p o tę p ia  w y ro b y  a m e ry k a ń s k ie , w y m ie n ia  
m ięd zy  in n em i p o m a d k ę  do  w a rg , p o ch o ­
d z en ia  n iem iec k ie g o , z z a w a r to śc ią  o ło ­
w iu  (I!). K o m e n ta rze  z b y te cz n e ; g w a łto w n a  
tru c iz n a  w  u s ta c h  k o h ie ty . R ó w n ież  w p u ­
d ra c h  zn a laz ł z n aczn ą  ilo ść  o ło w iu . D la tego  
o p ie ra łe m  się  w  p o ra d n ik a c h  m y ch  n a  w y ­
ro b a c h  lek a rsk o -k o sm e ty c z n y c h  „M iracu- 
lu m “ i p o leca łem  p u d e r  e g z o t y c z n y  
D r a  L u s t r a .  D alej w y w o d zi p ro f. B o r­
d as , iż „w  k o s m e t y c e  n i e l e k a r -  
s k i e j  d o c z e k a l i ś m y  s i ę  r e n e ­
s a n s u  ś r e d n i o w i e c z a “. I  s łu szn ie , 
b o  m ask i i m aseczk i, s to so w a n e  z u sz c ze r­
b k ie m  d la  cery , zn ó w  n a m  z ag ra n ic a  z a ­
ch w ala . Dziś w iad o m o , iż n a jb a rd z ie j oży ­
w ia  sk ó rę  c i  e p  ł  o, p rz y  p o m o cy  ożyw ­
czych  k re m ó w . Z a m ia s t m a s e k  p rz e to  p o ­
w le k a  s ię  tw a rz  k re m e m  „M ira“ D r a  
L u s t r a ,  je ś li  ch o d zi o p ra w id ło w ą  cerę , 
s u c h ą  zaś i w io tcz e ją cą  — ożyw czym  k r e ­
m em  „ O x a “ D r a  L u s t r a  i sp łó k u je  
s ię  tw a rz  p o  10 m in u ta c h  d łu g o  g o rą cą  w o ­
d ą  lu b  n ą p a rz a  s ię  j ą  n a d  p a rą .  E n e rg i­
czn iej d z ia ła ją  k a ta p la z m y  z s ie m ie n ia  ln ia ­
n eg o  — n a  k re m ie  „ O x a“. N iez ró w n an y m  
ś ro d k ie m  do  r ą k  je s t  k re m  „ M i r a *  D r a  
L u s t r a .  D r. Z.  B .

T w e e d  —  n a j m o d n i e j s z a  w e ł n a .
Ą/TODA, która zazw yczaj uw zględnia przede- 

w szystkiem  jedw abie i aksam ity, tym  razem  
w ybrała na w ielką sw ą faw orytkę wełnę. I to 
w dodatku  w ełnę w ybitnie sportow ą o angiel­
skim d e s e n i u ,  rozpow szechnioną pod nazw ą 
„tw eedu".

Tweed m a bardzo wiele zalet. Jest cienki 
i ciepły rów nocześnie, a poniew aż jest w yra­
biany, jak  kanw a, więc dając dostęp pow ietrzu, 
jest rów nież bardzo higjeniczny.

Podczas gdy grubych gatunków  tw eedu, prze­
w ażnie w  kolorze bronzow ym  i popielatym , uży­
w a się na płaszcze i kostjum y, cienkie odm iany 
tej samej m aterji tw orzą bardzo ładne sukienki 
przedpołudniow e i sportow e. P rzy  sukniach jest 
już w iększy w ybór kolorów, są one bronzow e, 
beige, zielone a naw et czerw one, przyczem  jed­
nak  jest zaw sze dom ieszana biała lub czarna 
n itka, nadająca tej w ełnie jej w ybitnie sportow y 
charakter.

W ielka m oda t w e e d u  objęła rów nież inne 
dziedziny. A więc bardzo m odne są torebki 
z tego sam ego m aterjału , co suknia lub płaszcz, 
zaopatrzone patentow ym , zam kiem  am erykań­
skim. Dalej szale z tw eedu, tow arzyszące takim  
sam ym  czapeczkom , k t ó r e  przynoszą bardzo 
m iłą i oryginalną nu tę  w  m odzie sportowej.

Komplety z tw eedu polegają często na  bluzce 
i spódniczce, przyczem  b l u z k a  jest w sunięta 
pod suknię, akcentując w ysoki stan. O ile suknia 
ma pasek skórzany, w ów czas jest on rów nież 
bardzo wysoko um ieszczony.

Podajem y szereg ciekaw ych modeli z tw eedu.
Jola.

Komplet z  tweedu uzupełniony wełnianą, trykotową  
bluzką, kołnierzyk i mankiety z  tweedu.
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A g . F o t. „ Ś w ia to w id a *  
z d j .  na p ł  k r .  „ A lfa * .

Poniżej:
A DA M BUNSCH: Przebaczenie.

RENECKI: Modlitwa w synagodze.

x r \ o

Na lewo:
WOJCIECH K O SSAK: Portret p. S.

Poniżej:
JACKOW SKI: Projekt pomnika Niepodległości 

w Grudziądzu.

W IENIECKI: Portret pułkownika Bolesława Mo­
ścickiego, pierwszego dowódcy pułku ułanów  

krecho wieckich.
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T a m ,  g d z i e  s z a l a ł a w o j n a  ś w i a t o w a .
TAOZNAŁA i ziemia polska spustoszenia wojen­

nego. Do dziś dnia jeszcze widoczne są ślady  
tego zniszczenia, chociaż lata już ubiegły i miljony 
już wydano, by odbudować ruiny. Ale najzapal- 
czywiej szalał huragan wojenny na froncie zachod­
nim, tam, gdzie w długich miesiącach a nawet 
latach rozstrzygały się aż do sam ego końca losy  
tego straszliwego zmagania się wojsk niemieckich  
z jednej a francuskich, angielskich, belgijskich i ame­
rykańskich z drugiej strony. Minęło kilkanaście lat 
już od tego czasu, ale nie będzie on nigdy zapo­
mniany a w  obecnej chwili tem żywiej staje przed 
oczyma, że po pierw szych utworach dramatycznych 
i powieściow ych, na tle wojny światowej osnutych, 
lecz przez zm ęczone nią um ysły czytelników i w i­
dzów teatralnych obojętnie odtrąconych, powrotną 
falą w księgarniach i teatrach widzi się książki i dra­
maty, stawiające owe okropne sceny przed oczyma 
widzów i czytelników. To n. p. w setkach tysięcy  
egzemplarzy we w szystkich językach czytana po­
w ieść Remarque’a „Na zachodzie nic nowego", to 
grany na niezliczonych scenach europejskich i ame­

rykańskich, a m. in. i w  W arszawie dra­
mat Sheriffa „U kresu wędrówki".

W ognisku tych gigantycznych walk  
był w sław iony po w szystkie czasy bo­
haterską obroną Verdun, lecz obok niego 
jest cały szereg i n n y c h  m iejscowości, 
gdzie niemal równie zacięta walka po­
zycyjna trwała długie m iesiące jak np. 
St. Quentin (m iejsce akcji sztuki She­

riffa), fort Douaumont, m iasto Arras, przesławne 
Reims, Vaux i t. d. Do tej chwili są one obrazem  
zniszczenia, do tej chwili rozwalone gruzy fortów  
i domostw, p o r z u c o n e  śmiercionośne narzędzia 
wojny, zupełna zagłada bujnej niegdyś roślinności, 
a wreszcie tu i ówdzie ogromne cm entarzyska, po­
mniki i kamienie pamiątkowe ponurem milczeniem  
przestrzegają ludzkość całą przed ponownem  w  przy­
szłości rozpętaniem nienawiści, które z postępem  
techniki wojennej niewątpliwie jeszcze straszliw szą  
przyniosłoby katastrofę.

Tego wrażenia, przejmującego do głębi każde 
serce i każdy rozum, nie psują nawet chmary tu­
rystów z całego świata, zwłaszcza z Ameryki i An­
glji, włóczących się po tem cmentarzysku z koda- 
kami w ręku, nieraz z uśmieszkami i dowcipami, 
z tragiczną atmosferą bynajmniej nie licującymi. 
Padały czasem pod adresem Francuzów oskarżenia, 
że rozmyślnie teren wojny na froncie zachodnim  
trzymają w ruinach, aby jego widokiem podtrzy­
m ywać nienaw iść do Niemców. Nie, tu nie chodzi 
o siew  nienawiści, która Francuzom tak dotkliwie 
dała się we znaki, tu c h o d z i  o poglą­
dową naukę dla wszystkich narodów, 
by ciągle mając w wyobraźni ten obraz 
zniszczenia, raz na zawsze wyrzekły się 
wszelkiej wojny w imię haseł zaborczych, 
których spełnienie okupione jest stra­
sznymi ofiarami — a n i e p o w o d z e n i e  
na długie wieki całą l u d z k o ś ć  w n i e ­
s z c z ę ś c i e  p o g r ą ż a .

Oto co pozostało z pięknego pałacu magnackiego na drodze z St. Quentin
do Arras.

Olbrzymi cmentarz żołnierzy amerykańskich poległych w walkach w Romagne pod Montfaucon.

Resztki zburzonych fortyfikacji i zasieków pod Vaux.

W ruinach fortu de la Pompelle pod Reims.

FOT. THEO ROCKENFELLER — BERLIN.

Tu b y  ł  a niegdyś, przed wojną światową, wieś Fleury — dzisiaj tylko po­
mnik znaczy miejsce straszliwych bojów pomiędzy fortem Vaux a Douaumont.

Jeden z  krużganków ostrzeliwanego przez długie miesiące 
fortu de la Pompelle pod Reims.

Resztki zasieków drutu kolczastego na terytorjum pomiędzy dwiema wrogiemi
armjami.

Ruiny rozwalonego huraganem armat fortu de la Pompelle w okolicy miasta Reims. 

FOT. THEO ROCKENFELLER -  BERLIN. Szczątki rozbitych tanków w forcie Douaumont. Resztki kwitnących niegdyś wsi w okolicy Yerdun.
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Targ na drób i jaja w Tripolisie.
Na prawo:

Typowy widok podmiejskiej okolicy w Tripolisie z  osiołkami jako wierzchowcami.

W ITALSKIM TRIPOLISIE.

. \\kfi •. >'5

TESZCZE 
przed woj­

ną św ia to w ą  
i przed Mussolinim 
I ta lja  n o w o c z e sn a  
wkrótce po zjednoczeniu 
ziem historycznych na pół­
wyspie Apenińskim zrozumiała, że już z tego powodu, iż 
jest państwem, z trzech stron morzem oblanem, potrze­
buje dla swoich dążeń ekspansywnych kolonji zamorskich.

Wchodziła tu 
w grę zarów­
no potrzeba 
otrzymywa­
nia pewnych 
surowców za 
morskich jak 
i w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  
z F r a n c ją , 
k tó r a  już  
przedtem, od 
chwili zaję­
cia Algieru, 
stała się pań­
stwem koló- 
njalnem. To­
też j e s z c z e  
w roku 1911 
Italja zajęła 
pozostający 

wówczas pod 
rządami roz­
padającej się 
Turcji Tripo-

lis a w roku następnym w pokoju w Lozannie uzyskała 
legalizację tego zaboru.

Wojna światowa g r o z iła  Italji u tr a tą  tych kolonji. 
Z chwilą, gdy Italja przyłączyła się do Ententy, tureccy 
tubylcy Tripolisu pod wpływem agitacji z Berlina i Kon­
stantynopola podnieśli bunt przeciw okupantom italskim, 
którzy zrazu ruchu tego opanować nie zdołali i ograniczyć 
się musieli do utrzymania się na najbliższem im wybrzeżu 
morskiem. Gdy jednak potęga zbrojna państw centralnych 
runęła, powstanie w Tripolisie straciło również grunt pod 
nogami, kraj wrócił ponownie pod panowanie italskie.

Rząd Mussoliniego nietylko kontynuuje dawniejszą po-

Widok na przystań handlową i wo­
jenną w Tripolisie.

Przemarsz italskich wojsk kolonjalnych przez dzielnicę europejską Tripolisu.

Na lewo:
Oaza, zamieszkała przez tripolitańskich Beduinów, żyjących jeszcze bardzo prymitywnie.

jest silniejsze jeszcze niż przed wojną, przyłączyły się za­
sadnicze cele n o w ej p o l i t y k i  italskiej, zamierzonej na 
bardzo szeroką skalę, bo dążącej teoretycznie przynajmniej 
i uczuciowo nie mniej ni więcej do wskrzeszenia daw­
nego Imperjum Romanum, kiedy italska Ręma panowała 
nad wszystkimi krajami u brzegów Morza Śródziemnego.

Rząd Mussoliniego rozwija na gruncie tripolitańskim 
bardzo rozumną politykę, wprowadzając do tego zanied­
banego kraju wszystkie zdobycze nowoczesnej cywilizacji, 
dobrobytem, ładem i bezpieczeństwem jednając sobie tu­
bylców, równocześnie zaś imponując im swoją siłą, bę­
dącą dla nich przestrogą przed chęcią powtórzenia daw­
niejszych zaburzeń. Kraj, nie tracąc nic ze swego kolo­
rytu egzotycznego, staje się obecnie zupełnie bezpiecznym 
i dogodnym dla turysty europejskiego, który dozna tu 
licznych, bar­
dzo urozma­
iconych wra­
żeń, w o ln y  
b ę d ą c  od 
w s z e lk ic h  
n iesp o d z i a- 
n ek  w daw­
nym s t y l u  
,a  f r y k a ń -  
s k i m“.

FOT. 
CARL O 
DELIUS 
NICE.

Meczet t. zw. Carameli w starej dzielnicy Tripolisu.

litykę kolonjalną, lecz nadał jej nowego 
rozmachu. Do dawniejszej racji współ 
zawodnictwa z Francją, które dzisiaj

Dziewczyna ze szczepu 
Beduinów, ubrana 

po ludowemu.
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Bal w zamku Maresfield.
N a stę p n eg o  p o ran k a  jechałem  w  przedziale  

pociągu  zdążającego do L o n d y n u , op a trzo n y  
lis tem  do H a rry ’ego T ax o n ’a. W ielk i d e tek ty w  
odm ów ił m i zresztą  w szelk ich  in fo rm acji, ty- 
czących s ię  m ojej wycieczki. M ia łem  oddać 
ty lko  l is t  pom ocnikow i m ego przy jaciela  i od 
n iego  przyw ieźć odpow iedź.

B yłem  tro ch ę  u rażony  tem  u su n ięc iem  m nie 
od czynnego u d z ia łu  w  te j naszej sp raw ie , ale 
też rów nocześn ie  im ponow ała  m i n iezm iern ie  
p o tęg a  rozum ow ania  m ego przyjaciela, tru d n o  
m i w ięc było zby tn io  m u  się  opierać. M ia ł on  
sw oje  m eto d y  p o s tęp o w an ia  i chociaż czasam i 
były  d la m n ie  n iezrozum iałe , przyzw yczaiłem  
się  poddaw ać bez szem rania.

Ś w ieżość p o ran k a  rozw iała też  nerw o w y  mój 
n iepokó j, w  k tó ry m  zostaw ił m ię H olm es, za- 
m ykając za m ną drzw i w czoraj w ieczorem . D zień  
w sta ł p iękny , sie rp n io w y , m oże n ieco chłodny, 
ale rozsiew ający z łociste  p ro m ien ie  słońca po 
polach, k tó re  pędząca lokom otyw a zasnuw ała 
p rze jrzy stą  gazą sw ych b iałych  p ła tó w  dym u.

P ró b o w ałem  ułożyć sob ie w  głow ie sp raw ę 
C u rw o o d .

Z e  w  p o s tęp o w a n iu  lo rd a  było  coś n ieja- 
snego, n ie  u legało  d la  m n ie  najm niejszej w ą t­
p liw ości. Z re sz tą  słow a sta reg o  P a rk e ra :  „L ady 
będzie  c ie rp ia ła”, u su w ały  już o s ta tn i c ień  n ie ­
pew ności w  tym  w zględzie. N ie  m ogłem  jed n ak  
zrozum ieć celu  m o rd e rs tw a  te j cichej, p ięknej 
is to ty . G d y  zw róciłem  n a  to  uw agę H olm esow i 
przy w yjeździe, odrzek ł mi, że odpow iedź  przy= 
w iozę od  H a rry ’ego T ax o n ’a. N ic  w ięcej n ie  
m ogłem  z n iego  w ydobyć.

N ie  pozostaw ało  zatem  n ic  innego , jak  ty lko  
uzbro ić się  w  c ierp liw ość i czekać.

H a rry ’ego zasta łem  już w  naszem  m ieszkan iu  
n a  B ak e rs tre e t. N a  m oje z d z i w i e n i e  z tego 
p o w o d u  o d p arł mi, że w  karteczce, w  k tó re j 
H olm es sk ierow ał go do B an k u  A ngielsk iego , 
zaw arte  było rów nież  po lecen ie, by  nocow ał 
u  nas i ran o  oczekiw ał m ojego przybycia.

O d d a łem  m u  lis t  m istrza.
H a rry  przeczytał go, pokręcił głow ą i rzekł 

n ieco z iry tow any :
„Jak n a  je d e n  dzień , to  d jab lo  dużo  zleceń. 

N o , ale cieszę się, że nareszc ie  nasz s ta ry  zna­
lazł ro b o tę  godną s ieb ie  i p rzes ta ł odsyłać do 
m nie  sw oich  k ljen fów . B o już  zdaw ało  m i się  
chw ilam i, że d o s tan ie  k ręćk a  z te j bezczyn- 
ności. A le  te raz  zw iew am ! O  k tó re j m a pan  
p o c iąg ?”

„M uszę być n a  m i e j s c u  w  każdym  razie 
około 7=mej ”.

„N o, to  o p ią te j b ęd ę  z p o w ro tem  i sądzę,

że u d a  m i s ię  to  w szystko  załatw ić. D o w i­
dzen ia  ! “

I  w yszedł posp ieszn ie.
D z ień  u p ły n ą ł m i w  m ęczącem  oczekiw aniu. 

W yszedłem  n a  m iasto , po jechałem  do  H yde 
P a rc ’u  i w łóczyłem  się  bez ce lu  po alejach, 
ale ciągle s ta ła  m i p rzed  oczyma urocza po stać  
lady  C u rw o o d , n ad  k tó re j n i e w i n n ą  głową 
zb ierały  s ię  tak ie  chm ury.

„ N o ”, pow iedziałem  sobie, „przynajm niej m y 
odegram y tu  ro lę  g ro m o cb ro n u ”.

I  ta  m yśl dodała  m i o tuchy .
H a rry  w rócił po  p ią te j „zziajany jak  p ie s ”, 

cy tu jąc  jego w łasn e  słowa.
„O  do d ja b ła ” rzekł, pada jąc  n a  fo te l, „pani 

H u d so n  d a  nam  co zjeść, a ja  przekażę p an u  
re lację  u s tn ie , bo d o p raw d y  je s tem  tak  bardzo  
zm ęczony, że an i m yśleć o p is a n iu ”.

U słysza łem  zatem , że H a rry  o trzym ał p o le ­
cenie dow iedzen ia  się w szystk iego , co ty lko  
m ożna o d n o śn ie  do osoby lo rd a  C u rw o o d  i jego 
przeszłości. M is trz  nasz nazyw ał to  zrekogno- 
skow aniem  te re n u . H is to r je  by ły  dość ciekaw e.

O tó ż  lo rd  C u rw o o d  był jako kaw aler dość 
ubogim , jak  n a  lorda. M iał jed n ak  dość duże 
pow odzen ie  u  k o b ie t, zw łaszcza w 's fe ra ch  te a ­
tra lnych . N ie  odznaczał się  w p raw dzie  b y n a j­
m niej sta ło ścią  uczuć, ale to  n ie  zm niejszało 
jego w ziętości. S to su n k o w o  n ajd łu że j, m im o 
przerw , trw a ł jego s to su n e k  z p ięk n ą  G ab y  
D olorm es, gw iazdą „O ly m p ji”, do  k tó re j m im o 
n o to rycznej n iew iern o śc i zdaw ał s ię  zdradzać 
n ajw iększy  sen ty m en t. S to s u n e k  ten , chociaż 
zb y t kosztow ny, jak  n a  k ieszeń  lo rd a  C urw ood , 
żeby mógł być trw ałym , n ie  został p rzecież ze­
rw anym  n a w e t po  m ałżeń stw ie  z obecną lady  
C u rw o o d , dziedziczką ogrom nego m a ją tk u  i d o ­
m n iem aną podów czas su k ceso rk ą  sw ego boga­
tego w uja.

Szczegóły te  zebrał H a rry  w  redakcji p ism a, 
bardzo  zajm ującego s ię  ż y c ie m  angielsk iego  
„b ig h -life u ” i pobiera jącego  w cale n iezłe  sum y 
za arty k u ły , k tó re  ogłaszało, a jeszcze w iększe 
za tak ie , k tó ry ch  ogłoszenie zostało  w strzym ane.

A le  teraz  przyszła rzecz szczególna. O tó ż  lord , 
już  po  o d eb ran iu  d jam en tu  d n ia  10. bm . był 
u  G ab y  w ieczorem  n a  przyj ę e iu  w  ścisłem  ty lko  
k ó łk u  artystycznem , na  k tó rem  p ito  n ieco  i na 
k tó rem  pokazyw ał k le jn o t k u  zachw ytow i obec­
nych. P o  o d ejśc iu  gości zosta ł jeszcze jak iś 
czas, ale rozsta ł s ię  z G ab y  bardzo  burzliw ie.

S u b re tk a , od  k tó re j zdobył H a rry  te  w iado­
m ości, dodała  jed n ak , że n aza ju trz  przysła ł kosz 
róż i bilecik, po  k tó ry m  G ab y  ośw iadczyła, że 
zje ob iad  w  m ieście.

Jeszcze bardziej n ieoczek iw aną w iadom ość 
zdobył H a rry  w  k lu b ie , do  k tó rego  uczęszczał

C u rw o o d . O k a z a ło  s ię  m ianow icie, że lo rd , 
k tó ry  rzadko w p raw d zie  grywał, ale za to  s ta le  
przegryw ał, p rzegrał też  i te raz  do  sek re tarza  
am basady  fran cu sk ie j, w icehrabiego  de  L arocbe 
sum ę 5.000 fu n tó w , p ła tn ą  za p ięć dni.

T ak ie  w iadom ości przyw iozłem  S berłockow i 
H o lm esow i w ieczorem .

M is trza  w praw iły  one w  żyw e zadow olenie.
„O tó ż  i o s ta tn ie  ogniw a łańcucha zam knęły 

s ię ”, rzekł do  m n ie  zacierając ręce i pykając 
ze sw ej fajeczki, podczas gdy ja  p rzeb iera łem  
się  w e frak  przyw ieziony  z L o n d y n u .

„Zobaczysz, że te raz  pó jdz ie  w szy stk o  tak , 
jak  przew idyw ałem . N a  dzisiaj ro la  nasza sk o ń ­
czona. R esz ta  pó jdz ie  sam a”.

C hciałem  jeszcze coś zapytać, ale H olm es 
p rzerw ał m i:

„N o, ja  p rzeb io rę  się  szybko, a ty  spojrzyj 
tym czasem  jak ie  to  śliczne drzew o ro śn ie  p od  
naszem i o k n am i”.

R zeczyw iście p o d  oknem  rosła  w span ia ła  lipa, 
k tó re j k onary  dochodziły  n iem al do sam ego 
naszego okna.

„P raw d a , jak  w ygodnie  m ożna tę d y  w ejść  do 
naszego p o k o ju ? ”

C hcia łem  zam knąć okno.
„A leż p o co ”, zaśm iał s ię  H o lm es „to  n ic  n ie  

pom oże. N asz  gospodarz by łby  ty lko  zadow o­
lony, że n astręczasz  m u  jeszcze jed n ą  sp o so b ­
ność do upozorow an ia  kradzieży  z w łam aniem ! 
N ie , te j p rzy jem ności m u  n ie  z ro b im y ”.

„A  w ięc kradzież odbędzie się  przez okno?„
„N ajnorm aln ie j w  św iecie. Z łodziej w ejdzie  

po  drzew ie, rozbije , a m oże n a w e t p rzepali 
i zab ierze d jam en t tą  sam ą d ro g ą”.

„A leż k ied y ?  D ja m e n t będzie  przecież na 
d o le !”

„M ylisz s ię , m ój drogi, czyż lo rd  n ie  zazna­
czył w yraźnie, że po  u roczyste j p rezen tac ji zo­
s ta n ie  o ddany  znow u p o d  m oją o p iek ę?  T o  
też  w yn iesiem y  go n a  górę, zam kniem y oczy­
w iście, poczem  zejdziem y na dół, aby m u  dać 
czas zniknąć.

A le  już  najw yższy czas n a  nas. Z ejdźm y  na 
dół, słyszysz przecież, że sam ochody  i pow ozy 
zajeżdżają ju ż  od  pó ł g o dziny”.

(C iąę dalszy nastąpi).

S a m o lo ty  z  n a s ta n ie m  c h ło d ó w  s ą  o g r z e w a n e  

i k u r s u j ą  c o d z i e n n i e :
B y d g o sz c z —K a to w ice— Kra­
k ó w — L w ów — P ozn ań —War­
sz a w a  — G dańsk — Brno — 

W iedeń
737 Informacje w biurach;

P. L. L. „LOT", „O rbis", „W agon s Lits" I t. d-
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K o n cesjo n o w a n a  1/1  
S zk o ła  y.„S M Y R N A P E R S “

I W ytw órnia d y w a n ó w  sm y rn eń sk lch  „ b ez  w arszta tu "  1 2  >
Skład wełny na dywany i kilimki. (Dotąd: Kraków, Pijarska 5) Przybory do robót ręcznych. 25?
M. H. G O D Z I S Z E W S K A  — o b e c n ie  m ie śc i s ię  w  now ym  lokalu : O  S'

S U K I E N N I C E  L .  3 0  (v is  A v is  R atu sza) |  ^
Na prowincję wysyła się namówienia starannie i szybko! 108

T A K  M Y Ś L I  S Z E F - P B Z E Ł O Ż O N Y  S P O G L Ą D A ­
J Ą C  N A  S I W I E J Ą C E G O  W S P Ó Ł P R A C O W N I K A  

Ł a t w o  t e g o  u n i k n ą ć  u ż y w a j ą c  p ł y n u

„ O r i e n t f i n e ”
KTÓRY NIE PLAMI, NIE BRUDZI, JEST ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY 
STOPNIOWO, NIEZNACZNIE DLA OTACZAJĄCYCH PRZYWRACA SIWYM 
WŁOSOM PIERWOTNY ZUPEŁNIE NATURALNY KOLOR I MIĘKKOŚĆ 

P a r f .  d ’O R I E N T  W a r s z a w a  
WSZĘDZIE 00  NABYCIA 534 WSZĘDZIE 00  NABYCIA.

5 IV IZ N A
TO JT A R O fĆ  ZA N IK  E N E R G JI  
POTRZEBNEJ DO WYDAJNEJ PRACY

N O W O Ś C I S C E N Y  P O L S K IE J .

Na prawo:
R en e sa n s  „ R ew izo ­
ra z  P etersb u rga" .
Świetna satyra Gogola, 
niegdyś spopularyzowa­
na u nas przedewszyst- 
kiem dzięki niezrówna­
nej kreacji ś. p. Kamiń- 
skiego, później prawie 
zapomniana, obecnie, 
nieco niespodziewanie, 
święci swoje odrodzenie 
grana niedawno w Kato­
wicach, teraz zaś w Tea­
trze Polskim w Warsza­
wie, gdzie obok p, Ma- 
szyńskiego (x) w roli 
Chlestakowa zwraca na 
siebie uwagę przede- 
wszystkiem pomysłowa 
inscenizacja, n. p. od­
tworzona tutaj scena 
k o ń c o w a  aktu IV-go.
Pot. Brzozowski — Warszawa.

„C zarujący em eryt"  w  T ea trze  Małym w  W arszaw ie. Najnowszy utwór p. Wincentego Rapac­
kiego jest nietylko arcyzabawną krotochwilą, ale wprowadza żywcem na scenę prawdziwe osoby, 
będące zarazem aktorami tej sztuki, a mianowicie tak chlubnie w historji i teraźniejszości teatru pol­
skiego zapisaną rodzinę aktorską pp. Leszczyńskich. Na naszem zdjęciu są od lewej pp.: Pancewicz- 
Leszczyńska, Jerzy Leszczyński, Modrzewska, Łubieńska, Czaplińska, Łuszczewski, Mierzejewski i Fritsche.

P o w ró t p. S ie m a szk o w e j d o  P o lsk i. Znakomita 
artystka p. Wanda Siemaszkowa po sukcesach amery­
kańskich wróciła do Polski i gra obecnie w Wilnie, 
kreując tam rolę tytułową w sztuce p. t. „Mirla Efros“.

Serenada.
Tam p o d  balkonem  uroczej donny.
Z e  szpadą  w  pąku s ia ł rycerz konny:
— B ądź m i wzajem ną, nie chciej m ej zgu by 1
— W ięc „<DRJ~QG" ŻUKU przyw ieź m i lu b y l .. .

„C asan ow a"  Ludomira R ó ży ck ieg o  w  O perze P o zn a ń sk ie j. Świetne 
dzieło wybitnego kompozytora polskiego dzisiejszej doby uzyskało w Poznaniu 
pod reżyserją p. Urbanowicza godną oprawę. W głównych rolach wystąpili 
pp. (od lewej): Fedyczkowska, Drabik (partja tyt.), Sendecki i Fontanówna.

„M łody las"  w  T ea trze  M iejskim  w  Ł odzi. W rocznicę 25-lecia strajku 
szkolnego w b. Królestwie odegrano tę sztukę, ilustrującą walkę ówczesnej 
młodzieży o szkołę polską. W głównych rolach wystąpili pp.: Rzęcki (l) 

i Woszczerowicz (2). Nauczyciela odegrał p. Winawer (3).
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Logo gryf.
Ze zgłosek:

ay—az—deb—des—di—gu — if f— iz—ka— land—ło—m o— 
na—ni—nik— no— pe— pień— ru— rzy— rzyń — si — ski — 
sow—sto—ta—u
ułożyć 9 wyrazów o następującem  znaczeniu:

t) Komediopisarz polski; 2) Miejscowość w Małopoisce, 
znana z wyrobu wódek i likierów; 3) Poeta i pisarz ro­
syjski w XVIII w.; 4) Część schodów; 5) Państwo w Ame­
ryce Południowej; 6) Gen. italski w wojnie światowej; 7) 
Poeta grecki w starożytności; 8) Imię żeńskie; 9) Aktor 
i anter niemiecki w w. XVIII.

Początkowe litery wyrazów z góry na dół i końcowe 
z dołu do góry dadzą dwa nazwiska obecnie bardzo często 
w życiu publicznem Polski wymieniane.
”~Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza

PIĘKNIB HAFTOWANĄ PODUSZKĘ NA OTOMANĘ.
Rozwiązania niniejszej zagadki nadsyłać należy najróż­

niej do dnia 21 grudnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

D z ia ł szachowy
pod redakcją M ieczysław a Gałuszki.

J. S. Wilner (I-II nagroda ex aeąno w międzynarodowym 
konkursie za II półrocze „Szachmaty" 1928 r.).

Czarne: Kc4, Wg2, S12, piony: b3, d7, e3, g7, gł. (8).

R ozw iązan ie  z N r. 48.
S—port wyrabia tę—żyznę— ciała i daje — zdrowy—ch 

oby—wate—li—pań—s t wu—.

;  T ^ T  T O  O  \ 1  <1° lo sow ania  nag rody
• -LVv_4_L V / i  X za rozw iązanie zagadek
* w  N=xze 51 z d n ia  14=go g ru d n ia  1929 r.

T ra fn e  rozw iązan ie  zagadki 
z N r. 48  nadesłali:

F. Łukaszewicz, Wilno; E. Hołujowa, Myślenice; S. By- 
dliński, Żywiec; J. Orłowska, Lublin; Łuszczewski, Tar­
nowskie Góry; H. Zadarnowski, Dubno; „Gina z W ilna"; 
Z. Pągowsld, Kraków; J. Błońska, Warszawa; S. Kazya- 
kowie, Bystra; A. Guzy, Kraków; A. Godulanka, Podgórze; 
J. Zięba, Nowy Targ; E. Rotter, J. Lasslerowie, Bystra, 
wy-Targ; R. Mędrala, Rzeszów; K. Muciek, Chełm; F. Ła- 
komski, Kraków, M. Szefel, Kraków; B. Michniaeki, Po­
znań; W. Kortylewicz, Poznań; M. Nacewski, Łódź; H. 
Opielińska, Środa; G Ńawojska, Łańcut; J. Włodek, War­
szawa; J. Neumann, Warszawa; H. Gawrońska, Gniezno, 
M. Niewiadomska, Kraków; E. Kleinman, Kraków; Z. Mu- 
kutowska, Kołaczkowo; A. Rajkowski, Poznań; E. Poliń- 
ska, Katowice; J. Stefańczyk, Pabjanice; M. Wysocka, 
Warszawa; J. Sroczyńska, Złoczew; J. Walatek, Często­
chowa; W. Nowakowska, Łuck; W. Rzewuski, Hrubieszów; 
J. Hajduga, Łódź; M. Kowalewska, Warszawa; Z. Tietz, 
Warszawa; S. Mikowska, Warszawa; T. Zalewska, Ko­
byłka; J. Celińska, Lwów; S. Kleinertówna, Tokarzew, 
Parachoniakowie, Biała; „Duwita", Wadowice; F. Jeżow­
ski, Stanisławów; S. Korpińska, Warszawa; Z. Łukaszów 
ska, Warszawa; St. Prządowie, Wilno; M. Januszewski, 
Wilno; H. Mokrzycka, Drohobycz; Irena i Batydanek, 
Rabka-Zdrój; B. Skorupski, Brzeziny Łódzkie; H. Steee- 
wiczuwa, Łomża; M. Chachlowska, Kraków; Z, Dadleziwa, 
Kraków; Z. Dadlezowa, Gniezno; M. Seifertówna, Kuźnica, 
St. Daabowa, Kochtowice; M. Frekmanówna, Warszawa, 
J. Wojciechowska, Warszawa; E. Sierszeńska, Lubawa; 
Nekrapich, Nowy-Sącz; J. Augustyn, Tarnów; E. Symo- 
nówna, Kraków; W. Kubasówna, Zamość; I. Aszkiełowicz, 
Wilno; Cz. Kozłowski, Warszawa; H. Kozakiewicz, Wil­
no; Z. Szmarslówna, Warszawa; J. Baziuk, Kraków; Bil- 
lewiczowa, Toruń; W. Blochówna, Warszawa; J. Postol- 
kowa, Garbów; I. Bytomska, Godów; A. Beigert, Kraków,

B. Klimaszewska, Poznań; „Kazimierz", Drohobycz; W 
Pichlowie, Bielsko; M. Glancman, Sosnowiec; M. Klima­
szewska, Sanok; W. Budzanowska, Lwów; M, Klimcza- 
kówna, Lwów; H. Dzierżanowska, Warszawa; W. Topol­
ska, Warszawa.

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Marję Klimaszew­
ską z Sanoka. Redakcja „Światowida" przeszłe jej nagro­
dę w postaci roboty ręcznej z końcem grudnia pocztą.

N ow ości fila telistyczne.

Japonja wzorem innych krajów wy d a ł a  swoje 
pierwsze znaczki poczty lotniczej, z których jeden 
tutaj reprodukujemy.

Białe: Kg8, Dh7, Ge5, g6, Sa7, piony: a3, b2, d ł, dó, 
dfi, e2. (11).

3-chodAwka. 11 +  8=19.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3'chodówki J. S. Wilnera: 1. G—bl!
I. 1... KXd5 2. G—g6 i 3. X .
II. 1... g6 2. DXd7 i 3. X .
III. 1... S—d3 2. DXd3 i 3. X .

PARTJA.
Białe: J. Cukierman, Czarne: E. Gorog, grana w Paryżu 

w r. b. w turn. o mistrzostwo „Cercie de la Rive-Gauehe".
HISZPAŃSKA.

1. e4 eó 2. S—f3 S—c6 3,. G—bó Sg—e7 (1) 4. 0 - 0  (2) 
do 5. d4 eXd4 6. SXd4 G—e7 7, SXc6 SXc6 8. S—c3 
a6? (3) 9. G—e2 G—e6? (4) 10. f4 S—e7 (5) U . b3 10 (6) 
12. G—b2 G—f7 13. G—13 c6 (7) 14. D—d4 D—c7 1-5. 
S—e2! (8) hó 16. c4! 0—0—0 17. D—f2 (9) K—b8 18. 
Wl—dl S—g6 19. G—d i Wd—e8 20. G—b6 D—c8 21. 
G—a7 K—a8 22. G—e3 G—e7 23. S—c3 có 24, S—a4 D—c7 
25. W a—bl! W—b8 26. b4! b6 27. eó K—a7 28. eXd6 
GXd6 29. WXd6 DXd6 30. bXcó Czarne poddały się. (10).

Uwagi:
(1) To posunięcie zastosował pierwszy raz mistrz hi­

szpański Lucena (w r. 1497!), następnie Błackburne w 
partji ze Steinitzem (.w r. 1873), w późniejszych czasach 
używał go często Steinitz. Obecnie uchodzi ten sposób gry 
za niekorzystny dla czarnych i został zupełnie zarzu­
conym.

(2) Według teorji najlepszemi posunięciami w tej pozy­
cji są: 4. d4 i 4. G—c4.

(3) Czarne grają niezbyt fortunnie otwarcie. 8... G—e7 
należało grać.'

(4) Stanowczo bezużyteczne! Czarne rozmyślnie prowo­
kują f4, mniemając mylnie, że pozycja Białego króla jest 
przez to zagrożoną.

(5) Skutkiem niewłaściwego traktowania otwarcia Czar­
ne otrzymały gorszą pozycję. Jeszcze teraz należało grać: 
10. G—e7.

(6) Czarne nie mają już posunięć wystarczających do 
wyrównania gry. N. p.: 11... D—d7? 12. fó lub: 11... g6 12.
d —di:

(7) Przygotowuje c4 i zarazem broni punktu 14.
(8) Oswobadza pole d4 dla gońca.
(9) Groziło: 19. eó.
(10) Mistrz polski doskonale wyzyskał błędy przeci­

wnika.

N ow y teatr-k in o  w  G n ieźn ie . Wśród naszych budynków widowiskowych, przeważnie bardzo prymi­
tywnych, nowozbudowany teatr-kino w Gnieźnie wyróżnia się zarówno praktycznością jak i artystycznym 
charakterem całego urządzenia, wykonanego pod kierunkiem architekta p. Mielcarka przy współudziale 
fachowych sił. Podajemy tutaj widok na scenę i fragment palarni. Kot. Leon Proc — Września.

Jó fią fejó zef

4V
mK ń ą ie  Pepi spojrzał w  zwierciadło. Jakże  
ieit p iękny! Spieszy się na rendez - ttom  
z piękną panią de Vauban... Jeszcze ty lko  
skropił chustkę wodą lawendową i wybiegł 
z ęotowalm  ’

(Romam kiifcia Rryti

Wytworny mężczyzna dzisiaj, |ak i dawniej, 
ceni oZywczą silę świeżego, jak górskie po­
wietrze, lekko wytrawnego aromatu, który 
posiada

S t a r a  L A W E N D A
Jej mocny i świeży zapach—oto wyborne 
dziedzictwo z lat dawno minionych. Orzeź­
wia, działa kojąco na zmęczone nerwy, 
wzmacnia i przydaje tężyzny Nie czekajcie 
okazji, ale nabywajcie teraz, a przekonacie 
się o prawdzie tych słów

3 T a v

ł l r a l t la o tn & e l
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W sp om n ien ie  m ło d o śc i m istrza  Jacka  
M a lczew sk ieg o . Reprodukujemy tutaj cen­
ną pamiątkę z młodzieńczych lat niedawno zmar­
łego mistrza Malczewskiego, kiedy on był jeszcze 
uczniem krakowskiej Szkoły Sztuk Piękn., wpro­
wadzany w tajniki sztuki przez niezapomnianego 
prof. Łuszczkiewicza. Malczewski sam stoi trzeci 
od strony pra­
wej ku lewej, o- 
party o sztalugę, 
po której drugiej 
stronie s ie d z i  
prof. Łuszczki e- 
wicz. Cfbok sie­
dzą i stoją inni 
a d e p c i sztuki, 
z których nieje­
den r ó w n ie ż  
trwale z a p is a ł  
swoje nazwisko 
w dziejach ma­
larstwa polskie­
go. Oto naprzód 
siedzący w dol­
nym rzędzie (od 
lewej) Stopa, Po­
ci echa, Pochwal- 
ski, Gottlieb,Kra 
jewski. W dru­

gim rzędzie są, również od le­
wej Sroczyński, Papieski, Kry- 
ciński, Tondos, wymienieni już 
Łuszczkiewicz i Malczewski oraz 
Czemeryński i Bieszczak. Wresz­
cie ponad nimi w środku stoją 
Rybkowski i Koniuszko. Foto­

graf ja ta tem 
droższą jest 
pamiątką, że 
zamieszczone 
ponad nią i 
poniżej s y l ­
w e t k i  po- 
szczegól nych 
artystów ry­
s o w a n e  są 
przez samego 
J a c k a  Mal­
czewskiego. 

Fotografji do 
starczył nam 
uprzejmieza- 
kład fotogra­
ficzny p. Ku­

czyńskiego 
w Krakowie.

UŻYWA STALE

ŚNIEG TATRZAŃSKI

DO NABYCIA w APTEK.,DROG i PERFUMERIACH

KRAK. PRZEDK. 19.

UPRZEJMY SPRZEDAWCA 
AUTOMOBILI.

To jest doskonały wóz. On 
przeżyje nawet pana. Daję 
gwarancję na dwa lata.

KRÓTKIE CZY DŁUGIE 
SUKNIE.

%|i

m U i  Ł

— Co jeszcze jedna suknia?!
— Mój kochany, przecież 

wiesz, że teraz nosi się długie 
suknie. Nie mogę przecież 
ludziom kazać ciągle patrzeć 
na moje nogi.

— Masz rację., dosyć się 
już ich napatrzyli.

h "4711" towarzyszy 
Pani iv ciągu dniał

} Już ranna kąpią wsku- 
yf tek dodania kilku kropel

ry "4711" działa cudownie od­
świeżająco. W ciągu dnia, 
w mieście, przy sportach, 
w pociągu, czy w aucie — 
wieczorem, w teatrze, na 
koncercie, czy w towarzy­
stwie, stale ukazuje się Pa­
ni niepokalanie świeża i wy­
pielęgnowana, gdy towa­
rzyszy jej "4711'’.

a  u  cle 
o logn e

Wytwarzana całkowicie w kraju przez gen. zastępcę f-ę Z. BOCHNER i Ska, DZIEDZICE.

P A P IE R Y
BŁONY 
PŁYTY

CHEMIKALJA
< yev«ei? f’«
Iworzą doskonalą całość, 

n iezbędną 
dla k a ż d e g o  a m a t o r a .
Do nabycia w składach pi borów 

fonograficznych. 333

Niezbędnym drobiazgiem
noszonym w kieszeni wśród 
wielu innych jest lampka

C « d r a

F
OTOGRAF KIESZONKOWY C l2 ~ C z 2  CK
i niespodzianka 2 zł. znacz k, I tylko dla dorosłych 1 zł. znaczkami 
lub przekazem Pobranie wy- I oraz porto 35 gr
kluczone. Dokonywa zdjęcia k a w a  m

w 1 minucie. 752 I | H | P  M «- M
Kolekcja od 5—50 złotych 

Na koszta przes. załączyć zł. 1'50.S e n s a c ja  T o w a r z y s k a  

WYTWÓRNIA NOWOŚCI, W arszawa, Karmelicka 15 T.

GŁOS SYRENY I GŁOS ROZSĄDKU.

„Śpiewasz, Janiu, jak syrena. Ale czemu dałaś kosi 
Karolowi, którego swoim syrenim głosem oczarowałaś 

„Bo on słucha głosu syreny, a ja głosu rozsądku."
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W y b o r o w e  c i a s t k a  g w i a z d k o w e ,
według Dra Oetkere wypróbowanych przepisów są nad­
zwyczaj łubiane i potęgują nastrój świąteczny. Prosimy 
spróbować ciastka w an iljow e.

D o d a tk i*  250 2 .nasiu 150 g cukru 1 pacztca D ra O etkcra  
oukru w aniliowego, 100 g migdalków 4 ia ja , 5 00gm a 
ki, xh  paazki D raO e tk a ra  proszku do pieczenia BaekiD.

P rzy rzą d zen ie : Masło i mąkę zmieszaną 
z proszkiem „Backin“ ugnieść na ciasto. Żółtka. 
100 g cukru i cukier waniliowy zmieszać razem, 
przerobić na masę dającą się dobrze rozwałko­
wać. Wyciąć małe krążki, posmarować je biał­
kiem, przesypać struganemi migdałami zmiesza- 
nemi z 50 g cukru i piec przy średnim ogniu. 
Przechowywać w puszkach blaszanych.

Jako pieczywo gwiazdkowe polecić można
iestęze następujące: wieniec ounczowy. małe

ciastka korzenne, placuszki miodowe, wyborowe 
ciastka choinkowe, ciastka akwizgrańskie, torciki 
rumowe, nadziewane biszkopty, ciastka gwiazd­
kowe w różne figury, pierniki itd.—Powyższe 
wyjęto z mojej n ow ej barw nie ilustrow a­
nej książeczki z przepisam i, wydanie F.. 
w której znajdują się równisż bliższe szczegóły,
0 znakomitym aparacie do pieczenia, gotowania
1 smażenia „Kuchenwundcr". Książeczkę nabyć 
można za 40 gr wrazie wy­
czerpania za nadesłaniem 
znaczków wprost od
Dra Augusta Oetkera,

Oliwa

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

P ^R A G o
Góbskie&o

J P O T I
NÓG. RĄK, PACH 1

pJQ 4 UŻYCIU USUWA!

l E K S I K A N S f c
mm, łiat-i-uiim-CT

TRUDNO JEJ DOGODZIĆ.

tylko nosi się z zamiarem kupna radjood- 
biornika najnowszych udoskon. konstrukcji, 
gramofonu, eufouu, aparatu fotograficznego, 
maszyny do szycia (syst. Singera) powinien 

bezzwłocznie zażądać od nas bezp ła tny  ilustro= 
w any c e n n i k ,  który odwrotnie wysyłamy bez­
płatnie. Sumienne wykonanie zleceń zamiejscowych. 
Obsługa fachowa. Ceny konkurencyjne. Warunki 
spłat długoterminowe, podług możności płatniczej 

poszczególnego klienta. 751
Dom T ow arow y „UNIW ERSAŁ" 

LWÓW, ul. K ołłą ta ja  L. 3. Telefon 74 80.

„OLLAT
R̂EZERWAT

Z n a j d z i e  P a n  ( i ) . . .  745
moc wrażeń niezwykłych i zadowolenie, zamawiając 
zdjęcia aktów z natury za pobraniem po zł. 10'— i 20"— 
w firmie: „AMOR" W arszaw a 9  — akrytka.

897

5 V a / f e p s z y  z e g a r e k  g e n e w s k i .

— Powiedziałam wprawdzie Henrykowi, żeby nie 
był na dworcu, bo nie lubię publicznych scen po­
żegnania — ale swoją drogą to bardzo nieładnie z jego 
strony, że nie przyszedł.

J a k  jed w a b  de lika tne , 
J a k  że lazo  trw ałe, 
J e d yn ie  ty lk o  „O lla“ 
S ą  ta k  d o sko n a łe ! 248

+  Przeciw  chudości +
Przez użycie naszego wspaniałego środka odżywczego 
„PLENUSAN“ w krótkim czasie znaczne przybranie w wa­
dze, wygląd kwitnący i pełne formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i nerwów, przez lekarzy polecane.

1 pudełko  zł. 6, 3 pudełko zł. 15. 602
D r. G E B H A R D  e t C o ., -  G D A Ń S K  N r- 5

P o p u l a r n o ś ć  „ Ś w i a t o w i d a "  za  O cean em .
Słynna amerykańska firma filmowa Metro Goldwyn 
Mayer nadesłała nam tę oto fotografję wybitnego 
pianisty Dymitra Tomkina, który podczas przerw 
przy nakręcaniu nowego filmu dźwiękowego prze­
gląda z zaciekawieniem nasze pismo.
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O f i a r u j c i e  j e  d z i s i a j !
A po wleu latach będą Was wspominali 

Z wdzięcznością.
Bardzo łatw o jest kupie cos' na pamiątkę, dla 
naszych blizkich, bez długich i kłopotliwych  
rozważań i wątpliwości.
Możecie dzis' podarować W aszym blizkim  
cos', co napewno będzie ich cieszyło i napawało 
uczvuciem wdzięczności dla W as.
Parker D uofold—idealne pioro wieczne, 
ołów ek, postum ent, kom plet podw ójny-oto  
dar, który wzbudzi wielką radoślf dzis', jutro  
i po upływie wielu lat.
Złota stalówka PAR K ER-D UO FO LD, 
trwałośd której jest gwarantowana na 25 lat, 
nietłukąca się obsadka, wielki zbiornik 
atramentu, niewidoczny i zabezpieczony 
napełniacz—oto  zalety, jakich żadne inne 
pióro nie posiada.
K om plety Parkera, złożone z pióra i ołówka 
automatycznego są do  nabycia w różnych 
barwach i wielkościach.
Postum enty z pięknego marmuru, vitriolitu, 
porcelany i karltonu w wykwintnem wy­
konaniu.
Każde pióro D uofold może byc przechowy­
wane w kieszeni (doktórej pryzmocowane jest 
klipsem) jak również w postum encie na biurku.

A w i ę c  o f i a r u j c i e  
W aszym blizkim pióro  
P AR KE R- D UOF OLD

* t y  ■“ ■ ■“  
l a

n a p e w n o  pr a g n i e  je
posiadać'.

a r K e r
Duofold

Pióra wieczne : Ołówki automa­
tyczne ; Postumenty.

PiorąSenior,
S p e c ia l ,Lady,Junior,

wteętii* t zt 80 ; 
zt 70 
z t  55  izt 60 iJunioretu, tf. 55. Pióra de luxe w ozdobym futerale z Senior, tf. 100 t Junior, tf. 80 ; Lady ,  c t  80 i Juniorette, tf. 80. 

OtówJci odpowied­niô dobrane do piór, od tf, 30 f do, t t  60.Duetu t komplety podwójnej t cena duetu odpowiada 
JMmif cen danego pióra i oiówka Parkera,Postumenty, bez pióra, ale z Przed• łuiaczem od tf, 40 i do tf, 250.

G e n e ra ln e  
p rzed s taw ić  iel s t w o 
n a  P o ls k ą  i W . M, 

G d a ń sk  
A . J . O S T R O W S K I, 

Łódź*. P io trk o w s k a  55 . 
o d d z ia ł  w W a rsza w ie . 

B ie lańska  18.

N a g ro d zo n e  na P. W. K. P a ń s t w o w y m  Z ł o t y m  M e d a l e m .

UOSMETYI/A W YTW O PN EJ PA ///...

LADY CREAM  
C A Z IH I

Idealny podkład pod puder,ożyw ia i 
zm iękcza natkórek,nadaje aksamitną 
gładkość, chroni od szkodliwego działania 
wialru i mrozu, zapobiega pękaniu skory 
i podnosi naluralną świeżość cery*

S T A R O G A R P - P O M O R 2 E  -  Z A Ł  . 1 8 4 6

Dfoniaki ‘Bum y d i ra k i 
IVflis by Wódki lik ieru  

I

wkelhamm
od Lał 83 toypróbowane.
m e  u s t ę p u j ą  t o y  r o b o m

z a g r a n i c z n y m

~ t a

Crćme Mouson jest najpewniejszym i najdoskonalszym środ­
kiem do osiągnięcia i utrzymania czystej, gładkiej skóry.
Lecznicze i odżywcze działanie Crem' u. Mouson jest wyni­
kiem zestawienia 21 różnych składników, tłuszczów balsami­
cznych i olejków eterycznych. Dzięki bardzo precyzyjnemu 
przetworzeniu Creme Mouson jest niezmiernie delikatny ł 
przenika nawet do najgłębiej położonych komórek skóry, 
ożywia je, czyści, wygładza i pobudza zwiotczałe tkanki do 
działania.CRĆME MOUSON

DINOL
P Ł Y N N Y  N I E Z A W O D N Y

Ś«O0EK OD POTU 
zapewnia powodzenie w laAcu

S t o p i e ń  d o k t o r a
zagranicznych uniwersytetów, ewen-

*?ytie inżyniera Sr
niejsze przygotowanie zwłaszcza dla 
osób starszych albo czynnych za­

wodowców 734
Zgłoszenia z podaniem s t u d j ó w 
i praktyki pod korespondencja 891 do

ouKes. nacm. A. G. uiien. 1./1
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R zeźb iarz p o lsk i lau reatem  konkursu  w  Bra­
zy lii. Na konkursie w Montes Claros na pomnik ku 
czci dr. Franc. Sa, b. ministra komunikacji w Bra- 
zylji, pierwszą nagrodę otrzymał projekt artysty pol­
skiego p. J. Żaka, którego tutaj wraz z jego dzie­

łem przedstawiamy.

..................* * * . . . .  . . . . . . .  „1 fc j 1 l.A
„ O n - O n a ' *  F o t o - A k l y
Zdjęcia oryginalne francuskie, hiszpańskie, niemieckie i t. p. 
Serje od zł. 10 20 za pobraniem. Wzory i cenniki po otrzymaniu znaczków poczt zł. 1'50. 746
Wysyła: W A R S Z A W A  I, S k r z y n k a  p o c z t o w a  3 0 1 -a .  

l.erMir ..l....i |  r i t  r r r r m  n  t  m  t i t t

buty  Sn )VCE, KALOSZE
NAJLEPSZE

C H C E P A N I  
B Y Ć  PIĘK N Ą  i ZDROW Ą?

Uroda kobiety dzisiejszej —- to piękno łinii O ty łość  szpeci. Utrudnia 
swobodę ruchów. Powoduje różne niemiłe dolegliwości jak krótki oddech, nad­
mierną skłonność do pocenia się,, cierpienie kiszek i wątroby, a co za tem idzie, 
przedw czesne starzen ie się.

Młodociany wyklął równa, estetyczna linia ciała, są przecież celami god­
nymi zabiegów. Najlepszym i najprostszym środkiem, zapewniającym elegancką 
figurę i dobre samopoczucie jest opaska

PRUJAPOL"
A zatem kto chce być zdrowym i mieć powodzenie w życiu, niech nosi 

opaskę „ P ru ja p o l*4 która mu zapewni wszelkie korzyści, płynące z dobrego 
w yglądu zew nętrznego. Ale nietyiko zewnętrzny wygląd osób, noszących 
opaskę #tP ru ja p o l“ staje się powabniejszym, lecz t*ł<że użycie jej zm niejsza 
w  znacznym  sto p n iu  dolegliwości kiszek i żołądka, bóle krzyża i nerek, 
oraz reguluje trawienie.

Na usunięcie obwisłego brzucha jest nasz pas idealnym środkiem.
Podczas ciąży, jak i po porodzie jest noszenie opaski „ P ru ja p o ł44 bardzo 

wskazane przez lekarzy. Szczególnem powodzeniem cieszą się nasze pasy u sp o r­
tow ców , oddaiąc im przy tenisie konnej jeździe, wioślarstwie i t. d. nieocenione 
usługi, — Do fabrykacji opasek „ P ru ja p o ł” używamy litylko materjałów pierw­
szorzędnej jakości Mają one pozatem przed wszystkiemi gorsetami tę zaletę, że 
pasemka gumowe, z których się składają, można po zużyciu minimalnym kosztem 
zamienić na nowe Zamiany takiej dokonujemy na żądanie.
Opaska staje się przez to niezniszczalną.

W razie gdyby opaska okazała się po przymierzeniu nie­
odpowiednią, zamienimy ją na inną względnie zwrócimy pienią, 
dze. A więc zamawiający nie ponosi żadnego ryzyka.

Cena opaski „Prujapoł" damskiej z czterema podwiązkami 
wynosi zł. 35. — Opaska męska zł 30. — Za każde rozpoczęte 
10 cm. ponad 100 cm. objętości w biodrach dolicza się 10*1/0.
Miarę należy brać w pasie i przez biodra.

Prosimy żądać bezpłatnych ilustrowanych prospektów.
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Z am ów ienie! Proszę o nadesłanie za pobraniem pocztowem jednej opaski „P ru jap o l4* damskiej — męskiej na objętość
przez biodra .................w pasie    cm. 484

W razie gdyby opaska po przymierzeniu okazała się nieodpowiednią, mam prawo ją zamienić na inną względnie żądać 
zwrotu wpłaconej kwoty. Dokładny adres:

MODA NISKICH MEBLI.

w

Nowy m odel p ian ina  w sty lu  
n isk ich  mebli.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
W obec niezw ykłej

poczytności

f JiiMioir< ►
4  d o c i e r a j ą  ogłoszenia, 

zam ieszczane w naszym  
tygodniku  do w szyst­
k ich zakątków  Polski.

„japoń/kl biały bez*
Zapach nathdałm^o U l

MRFUttY 
WODYn u r o w i

MYDŁA 
PUDER

pwfułwja
fiSASK) WAGo&ssssa

1*1 ę i c z y i n l  f
cierpiący na niemoc płciową, otrzy­
mają za zwrotem kosztów przesyłki 
w wysokości 1 zł. ewent. znaczkami 
pocztowemi bezpłatnie moją książkę 
o mym sensacyjnym wynalazku:

„II E l  R E K  A  3 0 1 “
A d r e s :  ARTUR IRDIG nr. Uli. 
C iot, R u m u n io  u l.  lln l-  
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